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Czas odnowić przedpłatę!!!
Przegląd polityczny.

P rzem yśl,  12. kwietnia  1890.
Peałer L.ioyJ dow ia du je  się z Berlina, 

iż z w y m ia n y  zdau m ięd zy  C ap riv im  a Kal-  
n o k y m  w yn ika  b e z w z g lę d n a  zg odn ość  co 
do w szystk ich  kw esty j ,  w c h o d z ą c y c h  w za 
kres p o lityk i  trójprzym ierza, ta k  iż w szelka  
m yśl o jak ie jk o lw ie k  zmianie stanu rze czy  
musi b yć  o drzuco ną, jako  bezzasadn a. Z  
Wymiany zdań w ynika takż.e, iż d o ty c h c z a ­
so w a  p o li ty k a  w sch od n ia  A u s tr o  W ę g ie r  
stanowiła i uadal s ta n ow ić  będzie  skuteczn ą  
p o d p o rę  także interesów  niem ieckich i też 
nie ulegnie żadnej zmianie. Z up ełna  s a m o ­
d zie ln o ść  tej po lityk i  z a a k c e p t o w a n ą  została 
przez C a p riv ie g o ,  tak jak dawniej p rzez  B is­
m arcka  ja k o  warunek przym ierza ,  a odbija  
stf  Olja z drugiej stron y  w sw o b o d zie  akcy i  
Niem iec w zględem  F ra n cy i .  W  tym sa m ym  
kierunku obracała się w ym ian a zdań m ię ­
d z y  Caprivim a Crispim.

O b u  a m ba sa do ro m  n iem ieckim  p r z y ­
pada  w a ż n y  udział w przep ro w ad zen iu  do 
skutku te g o  porozum ienia. P raw d o p o do bn ie  
rów nie ak  ks. Reuss, tak  i hr. S o lm s uda 
się do Berlina, celem  z łożen ia  sp ra w o zd a  
aia.

Z w ołan ie  parlamentu n ie m ieckieg o  na 
dzień 6. maja 1800 p o zo sta w ia  d o state czn y  
c z a s  se jm ow i pruskiem u do  spełnienia za ­
dań ,  jak ie  g o  jeszcze  c z e k  aj a- C z ę s te  na 
rady, jak ie  w ostatnich dniach o d b y w a ł  
cesarz  z k an c le rze m  C ap riv im  m iały  p o ­
d o b n o  p r z y g o t o w a n ie  pro jek tó w  rz ą d o w y c h  
na celu, które tak sejm ow i pruskiem u, jak 
■ parlam en tow i n iem ieckiem u p r ze d ło żo n e  
b y ć  mają.

D la  parlam entu p r z y g o t o w u je  się p o ­
d o b n o  w n iosek  o n ow e kredyta  na cele 
w o jsk o w e  i kolonialne, projekt  do ustawy 
w p ro w a d za ją c e j  w ż y c ie  są d y  p r ze m y sło w a  
i p r o je k t  now ej o rd yn a cy i  p rze m y sło w e j .  
N ad  ostatn.m , w któ rym  m ają  b yć  zaw arte  
p r z e p is y  w zglę de m  o c h r o n y  ro b o tn ików , 
pracują  dotąd  i m niemają, że  nie rychlej ,  
jak  na sarn koniec  sesyi parlam entarnej 
b ędzie m ó g ł  b y ć  w y g o to w a n y m .

Z am ierzon e w yd atk i na w o jsk o  mają 
b y ć  b ardzo w y so k ie  i w y m a g a ć  b ę a ą  za ­
p ro w ad zen ia  n o w y ch  po datków . Z  te go  
p o w o d u  o d ży ła  znow u wieść —  która ju ż  
ob ieg ała  w Berlinie w chwili, k ied y  się ks 
B ism arck  z W in dthorstem  po rozu m iew ał,  
ż e  rząd zam ierza  p o d o b n o  p rzep ro w a d zić  
teraz  d a w n y  p ro jek t  m on opo lu  ty tu n io w eg o .

W ieśc i ,  ja k o b y  d a w n y  poufnik  ks. 
B ism arcka , naczelnik  biura k a n c le rsk ie g o ,

R o tten bu rg , chcia ł  sam wnieść p rośb ę o z w o l­
nienie g o  z te g o  o b o w ią zk u ,  za p rzecza ją  pi 
sma niemieckie, nie za p rzeczają  jednak w ie­
ści, że  g o  rząd zam ierza  przenieść z tej 
p o sad y  na inną.

Vo m . Z tg ., o wieści, jak o b y  c esa rz  n ie­
miecki zam ierzał zam ian ow ać  kilku mini­
strów R ze szy ,  podnosi n astępujące punkta 
za sad n icze :  U tw o rzen ie  m inisterstw a R z e ­
s z y  nie m oże  b yć  uskutecznione rozkazem  
g a b in e to w i  m cesarza. W y m a g a ło b y  ono 
ow szem  radykalnej zm iany konstytucyi,  na 
którą b y  się p rzed e w szystk ie m  zg o d zić  m u­
sia ła  R a d a  zw iązkow a . D o t y c h c z a s o w e  sta­
n o w isko  cesarza  w o b e c  k o n s ty tu cy i  R z e s z y  
jest tak szczeg ó ln e m , że  zwierzchnictsvo 
je g o  nie je s t  zupełnem. W o b e c  zg o d n yc h  
postanow ień  parlam entu z R a d ą  z w ią z k o w ą  
nie ma on nawet za s tr ze żo n e g o  praw a veto. 
Zam ian ow anie n ow ych  m inistrów R z e s z y  
musiałaby p o p rzed zić  zm ian a  konstytucyi,  
k tórab y  pra w a  R a d y  zw ią z k o w e j  do  p ew n e 
g o  stopn ia  zm od yfiko w ała .  C z y  dziś o k a ż e  
się R a d a  z w ią k o w a  skłonną do  zrzeczen ia  
się pewnej części sw ych  praw, n ależy  o d ­
czekać.  Jest to tem trudniejszem  do  osią­
gn ięcia ,  ż e  w y sta rc za  na odrzucenie  k a ­
ż d e g o  wniosku ó p o z y c y a  14 g ło só w , te zaś 
posiadają  już trzy  g łó w n e  p a ń s t w a : B a w a -  
rya, Sakson ia  1 W irtem b erg ia .  S tron n ictw o 
w olnoinyślne w sp ie ra ło b y  zamiar cesarza  
w tym  kierunku, g d y b y  g o  pow ziął.

D o  D a ily  T d tg r. d on oszą  z P e te rs­
burga, że się minister o św ia ty  hr. D elian o w  
p o d ał  do d ym isyi.  Jemu to p r z y p is y w a n o  
w p e w n y c h  kołach winę rozru ch ów  studen 
ck ic h . Z  innej stro n y  do n o szą  zn ów , że 
prof. M endelejew , u ż y w a ją c y  wielkiej p o p u ­
larności m iędzy  uczniam i un iw ersytetu  pe- 
tersb u rg sk iego , zm uszon ym  został do  zre- 
zyg n o w a n ia  ze  s w e g o  stan ow iska.

D o n o s z ą  z P etersb urga, iż utrzymują 
się tam p o głosk i o ustąpieniu G iersa. Jako 
je g o  n astępcę w ym ienia ją  hr. S zu w ało w a .

F ra n cu sc y  ministrowie w ojny  i m a ­
rynarki d o m a ga ją  się sp ie szn e g o  zwołania 
Izb, a b y  za żąd a ć  od nich p o zw o len ia  na 
w y s la ir e  zn ac zn ie jszych  sił w o js k o w y c h  do 
kraju D ah otn ey.

W y b o r y  do R a d y  m un icypalnej  p a r y ­
skie! od b ęd ą  się dnia II. maja r. b. Na 88 
radców , k tó r z y  wybranym i b yć  m a ją ,  zg ło  
szono ju ż  o k o ło  9 0 0  kan d yd a tó w .

K o m u n ik a t  Gońca reądowego donosi, 
iż w ostatnich czasach  zaszty  m ięd zy  s tu ­
dentami kilku w y ż s z y c h  zakładów  n au ko­
w y ch  rozruchy, które r o z p o c z ę ły  się w rol­
niczej akadem ii w M o skw ie  pod pozorem  
n iezado w o len ia  z pów odtr  z a p ro w a d z o n e g o  
n iedaw no n o w e g o  regulaminti, a które o d ­
biły  się echem  w innych w y ż s z y c h  z a k ła ­
d a ch  n au k o w ych , p o n ie w a ż  studenci u w a ­
żali za  k o n ie czn e  w spierać  sw oich  k o le g ó w  
m oskiew skich .

N a po dstaw ie  s z c ze g ó fo w y c h  doclio  
dzeń skon statow ano, iż studenci bynajm niej 
nie mieli po w odu b yć  n iezado w o lon ym i z 
regulaminu stu d yó w  i że  rftzruchy n ie w ą t­
pliw ie  s p o w o d o w a n e  z o s t a ły vbrakiem w in ­
n ego  p o słu szeń stw a  studentów dla z w ie r z ­
chników . P on iew aż przyjacielskie  n a p o ­
mnienia p o zo sta ły  bez skutku, p rzystą p ion o  
do ostrych  ś r o d k ó w ;  uczestników  w rozru­
chach  zaareszto w an o  i c z ę ś c io w o  w yd alon o  
z e  szkół,  a c z ę ś c io w o  zupełnie w yklu czo n o .

1 t a k  z m o skiew skiej  akadem ii rolni­
czej w y d a lo n o  31 studentów , z m o s k ie w ­
sk iego  un iwersytetu w ydalon o  55 a 3 w y ­
k luczono, z petersb ursk iego  te c h n o lo g ic z n e ­
g o  instytutu w y d a lo n o  20 a 2 w ykluczon o, 
7 korpusu leśn ego  w Petersburgu 13 w y d a ­
lono a 2 w yklu c zo n o ,  w reszcie  z c h a r k o w ­
s k ieg o  instytutu w etery n arsk ieg o  15 w y d a ­
lono a 2 w y k lu czo n o .

Nasiona  donosi z R zym u, iż papież 
po stanow ił  w y sto so w a ć  do n uucyatur i b i­
skupstw  okóln ik ,  w y r a ż a ją c y  zapatryw anie ,  
iż następne con clave  w m no się o d b y ć  w 
R zym ie , a g d y b y  W ło c h y  b>ły w ó w c z a s  
zaw ikłane w wojnę, c o n c la v e  winno się o d ­
b yć  na w ysp ie  Malcie. O k ó ln ik  za zn a cza ,  
iż P ap ież  nie powinien o p u szc zać  R z y m u  i 
p r ze r y w ać  praw p apiestw a d o  R z y m u  i j e ­
g o  terytoryum , w k cn cu  zaś po now n ie  p o d ­
nosi po trze b ę  b o sk ie g o  p o c h o d z e n ia  » ł a d z y  
świeckiej.

Z  p o w od u  p r z y b y c ia  m arg rab ie go  
C erra lbo , p r z y w ó d c y  stron nictw a karlistów, 
■•'.■ybuchły w , W a le n c y i  gro źn e  rozruchy. 
T łum , l iczą cy  oko ło  15.000 osób, k r z y c z ą c  
i św iszc zą c  to w a r z y s z y ł  m argrabiem u do 
jeg o  hotelu , następnie p o w yb ija ł  okna w 
hotelu i chciał t a k o w y  podpalić . Z an a arm e 
rya  odparła  tłum, k tó r y ,  śp ie w a ją c  marsy- 
liankę, cofnął się i zaczą ł  w znosić  b a ry ka d y  
na ulicach. N astępn ie  eksced en ci  napadli 
na g m a ch  klubu karlistów, spalili  zawarte 
w nim ruchom ości i nie d o p uszcza li  s traży  
o g n io w e j,  a by  gasiła  po żar .  N astępnie chciał 
tłum spalić  k o n w e n t  Jezuitów. K a w a le r y a  
u g asi ła  ogień  i r o z p ę d z iw s z y  z e b ra n y  tłum, 
p rzyw ró c iła  p o rzą d e k .  T r z e c h  ludzi zostało  
zra n io n y ch .

0 bakcylach towarzyskich.
1.

B ad an ia  d ro b n o w id zo w e  d o p ro w a d ziły  
te raźn ie jszy  świat u c z o n y  do p rzekon an ia,  
że  w bardzo wielu ob jaw ach  c h o ro b o w y c h ,  
a szczeg ó ln ie j  w ch o ro b a c h  za ka źn ych , o d ­
g r y w a ją  g łó w n ą  rolę c zyn n ika  p o w o d u ją ­
c e g o  p r z y p a d y  c h orobliw e i zanik  organ i­
zmu ży ją tka  p o d cią g n ięte  pod o g ó ln ą  nazw ę 
„ b a k c y ló w " .  B a k c y le  odk ryto  w praw dzie  
d op iero  w tw o ra ch  o rgan iczn ych , spraw  
d zo n o  tam ich istnienie i p u s zczo n o  się 
r.awct na sztuczn y  chów  tych  z a g a d k o w y c h  
ży ją te k ,  żad n a  je d n a k  z p o w a g  n a u k o w y c h  
nie p o zw o li ła  sob ie  dotąd j e d n a k o w o ż  tw ier­
dzić, a b y  w dziedzinie ducha  istniały b a k c y le  
i ab y  m o g ły  tutaj sp ro w a d zić  pew ne o b ja w y  
rozkładu i zniszczenia. P o ch o d zi  to  za p ew n e 
ztąd, ż e  w s z y s c y  b a d a cz e  p rz y ro d y  o g r a ­
niczają  się w s w y c h  n au lto w ych  do św iad ­
czen iach  ty lk o  na m ateryi p o d p a d a ją c  b e z ­
pośrednio  pod zm y s ły  i nie lubią się z a ­
sta n aw iać  nad czyn n o ściam i u m ysłow ym i, 
p o z o sta w ia ją c  ten dział p s y c h o lo g o m  i p s y ­
ch ia tro m . C o  do  mnie c h o c ia ż  jestem z 
przek o n an ia  w y z n a w c ą  n ieśm iertelności du­
s zy  i w ierzę  w to silnie, że  rozum c z ło ­
w ie c z y  nie jest instynktem , a działalność 
lu d zka  nie stosuje się kon ie czn ie  do  wy-

Dym przed płomieniem.
W pr/.egląd/.ie politycznym podaliśmy  

tylko krótką wzmiankę o ruchu między mło­
dzieżą uniwersytecką na uniwersytetach i 
wyższych zakładach naukowych w Moskwie, 
Petersburgu i na Inflantach, zazuaezając po­

bieżnie przyczyny tych zaburzeń. Ponieważ  
dotąd rozruchy te jednak nie ustały i zdaje 
się, że nie tak prędko bHrza załagodzouą  
zostanie, warto się bliżej zastanowić nad 
tymi wypadkami, które w kołach rządowych  
rosyjskich budzą poważue obawy i zajmują  
całą Europę. — Od kilku tygodni już poda­
wały dzienniki angielskie, siedzące w osta­
tnich czasach nadzwyczaj bacznie każdeu  
ruch polityczny w Rosyi, wiadomości s y ­
gnalizujące ruch rewolucyjny między m ło­
dzieżą uniwersytecką i przebąkiwały uawet 
o wielkiej rewolucyi w caracie i to w naj­
bliższej przyszłości.  Tak daleko jeszcze nie 
zaszło i chociaż oporne trwanie cara przy 
absolutyzmie, rusyfikacya bezwzględna w za 
branych kra,ach i prowineyacb nadbałtyckich, 
tudzież tłumienie chociażby najsłabszego o- 
bjawu samodzielności i swobody, prędzej ■ 
czy później grożue zawikłauia wewnętrzne 
w Rosyi sprowadzić muszą, gdyż niepodo­
bna, aby państwo tak olbrzymich rozmiarów' 
jak Rosya, mogło wobec politycznego po­
stępu reszty Europy pozostawać w nieskoń­
czoność w zastoju, toć obecnie  do wybuchu  
skutecznego jeszcze daleko, a płonneuie po­
kazujące się od czasu do czasu, gaszą wie 
zieuia, Sybir, polieya i kozactwo.

Po adresie Zebrikowej do cara i po 
aresztowaniach młodzieży w Moskwie przy­
szła k o h j  ua Petersburg, Chociaż w tego 
rodzaju peryodycznych ruchach młodzieży  
najczęściej akademicy z uniwersytetu rej 
wodzą, tym razem w Petersburgu stało się 
inaczej. W  łonie m łodzieży uniwersyteckiej 
zapanowała niezgodność i wypadki zaryso­
wała się groźniej w .unycb zaaładai b na­
ukowych.

I tak w instytucie technologicznym,  
gdy ucząca się tam młodzież zaczęła odby­
wać tłumne narady w aulach, przybył do 
gmachu instytutu —  dla uś Mierzenia ruebu 
—  naczelnik miasta Petersburga jenerał
Gresser. Jest  ou wszechwładuym panem sto­
licy z ramienia cesarza, dz.erżąc w ręku 
niemal prawo miecza nad obywatelami, dość 
powiedzieć, że może każdego w drodze ad­
ministracyjnej wysłać na Sybir.

Pojawiwszy się wśród młodzieży w 
jednej z auli instytutu, Gresser w ezwał o- 
bradujących tam do rozejścia Się. W odpo­
wiedzi na wezwanie słuchacze zaczęli mu 
śpiewać znaną piosnkę rosyjską : W  n i z 
p o  m a t u s z k i e  p o  W o ł g i  e. Gresser 
ponownie jął ich upraszać, a gdy  i na to 
otrzymał taką samą ndpowiedź, wystąpił w 
postawie surowej i groźnej, ozna'miając  
im, że od dnia poprzedniego jest ich naj 
wyższym zwierzchnikiem i rozkazuje im na­
tychmiast udać się do sali jadalnej. Gdy 
i to nie poskutkowało, dał znak przez okno  
w ulicę. W eszło  kilkuset zbrojnych poli- 
cyanów i rozpoczęli forsowne zapędzanie  
m łodzieży do wskazanej przez jenerała sali.

m o g ó w  żołądka, lub popęi 
pozw oliłem  sobie  nieraz za sta  
tem, c z y  też na funkeye cere!

[ działa  p r z y p a d k o w o  ja k iś  b ak c y l ,  ki 
j e s z c z e  nie zb adano , nie opisano .i nie slćTa- 

I sy fikow an o pod 10.000 razy  p o w ię k sz a ją cą  
s o c z e w k ą  drobnowid^ę- D o  przyp u szczen ia  
te g o  up o w ażn ia  iriilie wiele o b jaw ó w  w to- i 

w a r z y s k i e m  p o ż yc iu  ludzi, które tak są 
dziwne, iż trudno p rzyp u ścić ,  a b y  b y ły  w y ­
nikiem p r a w id ło w e g o  fun keyo now an in  władz 
u m ysło w ych ,  a w szelkie dane są p o  temu, 
że ob jaw ia  się w nich stan anorm alny,

| ch o ro b liw y .  W  czem żeż  m oże  zatem leżeć 
[ p r z y c z y n a  p o d o b n y ch  zjawisk, g d y  społe- 
| c zeń stw o  i je g o  składniki,  jakimi są klasy 
i k ó łk a  to w a r z ys k ie  w p e w n y c h  razach, 
mimo p o zo rn e g o  zdrow ia  f izyczn eg o ,  noszą

I na sobie  w yb itn e  zn am ion a  c ierpienia  du­
c h o w e g o ,  —  jeśli  nie w zarodku cierpienia, 
które nie b ęd ąc  je szc ze  w yb itn ym  bzikiem, 
nosi na sob ie  w szelkie znam iona zb oczen ia  
u m y sło w e g o  i to zb o czen ia  o g a rn ia jąc e g o  
nie ty lk o  jednostki, ale całe w a rstw y  lu­
dności, k lasy  i kasty. O tó ż  zarodek  taki 
p o zw alam  sobie, —  nie b iorąc  patentu na 
w y n a laze k  i bez zn aczka  och ro n n eg o ,  na­
zw ać  „ b a k c y le m  to w a r z y s k im " .

O  w „ b a k cy l  t o w a r z y s k i"  p rzeró żn e  
w y p r a w ia  figle i tak ró żn o ro d n ych  o b ja ­
w ów  jest p r z y c z y n ą ,  że g d y b y  w szystk ie  
mm s p o w o d o w a n e  cierpienia  to w a rzys k ie

chciano opisać, w y p a d ło b y  w ysil ić  się na 
dzieło. Na p o d ob n ie  gru n to w n e o p r a c o ­
wanie są ram y lejletonu za ciasn e i tu trzeba  
się o g ra n ic z y ć  na d o ry w c z e m  zaznaczeniu 
ty lko  najczęściej w y s tę p u ją c y c h  ch o ró b  t o ­
w arzysk ich  i niejako je  zg en e ra l izo w ać ,  nie 
badając tyle jedno stk i  j a k  o g ó l .  O p r ó c z  
te g o  zaś je szc ze  w więcej sw ojskiem  o b ra ­
cać  się trzeb a  kółka, 00 najprzy.stępniej- 
szem dla czyte ln ika , jem u bliskiem i zna- 
nem z w łasnego po glądu, a zatem w na- 
sz.em kółku p rzem ysk iem , o m ó w ić  b a k c y la  
zaniku to w a r z y s k ie g o  w grod zie  nadsańsk m.

O d  dziesiątka  lat ju ż  zaniem o gło  tu­
te jsze  to w a rzystw o ,  a p ie rw szy  s y m p to m a t 
c ierpienia  pojńwił się ró w n o cze śn ie  z bu­
d o w ą  w arow ni w Przem yślu  i z p o m n o ż e ­
niem załogi. Nie c h c ę  przez  to p o w ied zieć ,  
że  sypanie  wałów, stawianie ko sza r  i bu­
d o w a  fortów n ajeżo n ych  działami ścieśniły  
ho ryzo n t  to w arzysk i  1 za u w aża m  to ty lko, 
1/ P rzem yśl forteca, stał się innym od P r z e ­
m yśla  w oln ego, m im o ,  że ludn ość  stale 
się podnosi. Z  o b w aro w an ie m  P rzem y śla  
p r z y b y ło  jed n ak  miastu dw ie klas n o w y ch  
ludności, w o jsk o w o ść  przedtem  sta n ow iąca  
zn ikającą  l iczb ę  ludności i p r z e m y s ło w c y ,  
k tórych  sp row ad ził  ruch b u d o w lan y  w zm a 
g a ją c y  się s z y b k o  na p rzem ysk iem  gru n ­
cie. —  T e  dw ie klasy  jedna dla sw e g o  
u p r z y w ile jo w a n e g o  po ło żen ia  w państwie, 
druga zaś o p arta  na kapitale, z.ajęły odrazu

stan ow isko  odrębne i nie z a m a lg o w a ły  się 
z tym i klasam i ludności, k tóre p o p r z e d n io  
w o d ziły  rej w m iasteczku i w o b e c  p r z y ­
b ys zó w  z a ję ły  n atychm iast  s ta n o w isko  o- 

Jaconne, n ied ow ierza jące .  N astąp ił  zatem 
ferment i g o r y c z e  p r o w a d z ą c e  do  o d g r a n i­
czen ia  k o te ry jn e g o  i jak  p ły n y  o r ó żn y m  
sp e c yf ic zn y m  c ięża rze  wlane d o  jed n e g o  
n aczynia  dzielą  się  i tw o rzą  w a rstw y  ściśle 
o g ra m czo n e ,  tak też i to w a r z y s tw o  prze 
m j^ kie  p o tw o r z y ło  p o d  w p ły w e m  p ie r ­
w szeg o  z baKcylów  to w a rz y s k ic h  „ b a k c y la  
k o te ry jn e g o "  k oterye,  k tóre  po dzis dzień 
istnieją i m im o w sze lk ich  prób  zm ieszania  
ich n. p. na jakimś balu, w y c ie c z c e  i k o n ­
cercie ,  tw o r z ą  n atych m iast  H ib ry d y  t o w a ­
r z y sk ie ,  które ju ż  p o  zew n ętrzn ej  formie 
zacho w an ia,  minie, stroją  i sp o so b ie  m ó ­
wienia, m o żn a  r o z g a tu n k o w a '  i u g ru p o w ać.

O w u ż  ów  b a k c y l  k o te ry jn y  zrobił  
śm ietan kę  to w a r zys k ą  cy w iln ą  i w ojskow ą, 
pod' m ietanie w z b o g a c o n y c h  pri^ dsięb ior-  
c ó w ,  m lć k o  średniego stanu u rzędniczego  i 
m ieszczaństw a, w reszcie  serw atkę, która nie 
jest m o tło ch e m , na którą się iednak patrzy  
zaw sze  z g ó r y  i z pew nem  niedow ierzaniem . 
F o  za o b rę be m  tych  kotery j  stoją  „ d z ic y  , 
o tych  jednak, jak o  o cso b n ik ach ,  m ów ić  
m e b ed z iem y. (<: 4- n )
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T a  przyaresztowtno przeszło dwustu, któ­
rych następnie pnrozsyłann do różuyth ł- 
resztów komisaryackieh. Co dalej z nimi 
zrobią — niewiadomo.

Ze słuchaczami wojskowej Akademii  
inedyko-cbirurgicznej stało się jes/.c/.e gorzej. 
Władzom postawa ich wydała  się tak gro* 
żną i wymagającą tak naglących ś r o d k ó w ,

kre uczucie i, jak sam w yznaje, chciał je 
zaraz opuścić, g d y ż :  „Miejsce tain strasznie 
ciasne, brak św iatła ,  drzewa, gaśnie słońce 
jasne, a gdy  w tych salach, ła w k a ch  sie­
dzieć muszę, myśl moja len iw ie je ,  cień p r z y ­
gnębia duszę." W obecnych czasach ogólnej 
potrzeby wiedzy i przymusu szkoln ego  zro­
zumieją rodzice westchnienie za sw obodą 

że pewnego dnia rano w ezw anych  parę se- ucznia, a t>, że syn powoli p rz y z w y c z a ja  
cin k o zakó w  nie miało czasu nawet di sta- się do murów szkolnych i nie będzie dlań 
teeznie się przyodziać, lecz praw ie w bieli w nich p obyt p rzykrym , nie pocieszy tych, 
żnie pospieszyło z bronią kn gmachowi za- którzy  widzą, ja k  z dniem każdym  młodzież 
kładu. szkolna zanika fizyczuie, ja k  jej lica bledną

W uniwersytecie, który w koń, u także i wzrok się osłabia. Z łe  doszło już do ta- 
silnie się poruszył,  spotkanie  z w ojskiem  kich rozmiarów, że sami profesorowie szkól

średnich i w yższych z a k ła d ó w  naukowych 
pr/.erażcni karłow acenfem  młodzieży dom a­
gają  się natarczywie, a by  młodzieży nie <- 
burczano zbytnio nauką i aby staranie się 
o ro/wój um ysło w y  szło ręka  w rękę z n a ­
le ży tą  i rozsądną piec/ą nad rozwojem ciała, 

w y cb  koledzy icb rosy jscy  upominali się. Najdzielniejszym  środkiem ku temu je s t  n- 
aby w petycyi  do rządu dom agać  się znie- rządzenie boisk szkolnych dla ćw iczeń  i wy- 
sienią ograniczeń co do ustanowionego pro- cieczek dalekich  za miasto, w lasy i pola. 
cen ta  u czącej  się młodzieży polskiej. W  Anglii i A m e ry ce  uznana jest od dawna

W tych różnych petyeyach  położono dzielni ść tycb środków i możemy śmiało 
też nacisk na potrzebę zniesienia op łaty  twierdzić, że z w y cię zcy  w w yścigach lodzi

przybrało charakter o tyle groź y, że zna­
leźli się ranni i jeden akademik zabiły.

Między aresztowanymi są też Polacy, 
którzy uważali za rzecz stosowną nie w y ­
łam yw ać się z solidarności koleżeńskie;, tern 
bardziej, że w niektórych zakładach nauko

czesnegu, albo przynajmniej zmniejszenia 
cnego z tej wysokości 100 rubli rocznie, 
do której sięgnięto w uniwersytetach i szko­
łach, a które ntrodniają kształcenie się mło 
daieży nboższej. Ale główny punkt petycyi 
i przyczyna bezpośrednia obeeuego ruchu 
leży  w dekanatach i sądach szkolnych. D z ie ­
kani wskutek rozporządzenia rządowego nie 
są wybierani, lecz nominowani przez rząd,

wycb w Cam bridge i Oksfordzie n h  należą 
do rzędu um ysłow o zaniedbanej młodzieży. 
„ W  zdrowem  ciele, silna dusza," powinno 
być hasłem teraźniejszego svstemu nauki i 
w ychowania. —  G ra m a ty ka  łacińska nie u 
cierpi na tem jeśli młodzież będzie się ć w i­
czyć  na boiskach i o d b yw a ć  długie prze­
chadzki na wolnem jiowietrzu, a jeśli by 
n aw tt ,  to wzmocnienie ciała u w ażam y za

i stają sie organami państwowej w ła d zy  po- w iększą  zdobycz pedagogiczną od dokładnej 
l icyjoej. Młodzież domaga się uietylko przy- • znajomości form supina na „ u " ! 
wróeenia obieralności dziekan ów , ale oraz Jak  rzadkie  są u nas miejsca w sa
otrzymania niezawisłego sądownictwa aka- mem śródm eściu, gd zie b y  uczeń szk ó ł  śre-

I dnich mógł w ytchnąć po kurzu napełniają-demickiego również na podstawach obieral­
ności, tak w sferach profesorskich, jak i 
studenckich.

Do powyższego opiau rozuchów sta 
denekieb dodajemy eo o ni< h pisze korespon­
dent do P o lit. Corrtsp.

cym  izbę szkolną, napełnić  płuca swoje 
Świeżem i czystem powietrzem, w prawić o- 
ko, wzm ocnić  muszkuły i rozpatrzyć  sie w 
przyrodzie. —  Z * m e k  przepełniony prawie 
zawBze publicznością  i sk w e r y  w rynku lub

Okaznje się, iż zarząd petersburgskiego przechadzka gościńcani nie są dostateczne 
teebnologieznego instytntu starał się w bar gdyż nie daią sposobności do swobodnego  
dziej łagodnem, niezgadzającem się z rze- pobujania młodzieży i zmuszają do zacbo- 
czywiatością świetle przedstawiać rozruchy wywania form krepujących harmonijny ruch
stodenekie, jak ie  to zaszły w ostatnich cza 
saeb. Zebrania, podczas których studenci 
żądali prayjęeia napowrót do instytutu je 
doego z wykloezonyoh kolegów, doprowa­
dziły w  aońcu do burzliwych scen i obelg, 
których przedmiotem był inspektor Smir 
now. T en  jednak sam dał powód do takiego 
postępowania ze strony studentów, gdyż  
brutaluym sposobem traktowania wspomuio- 
nego wyżej studenta, który został później 
relegowanym, zmusił go do zuchwałych od 
powiedzi. Przyczyną zaczepki ze strony io 
spektora był fakt, iż student ów szukał swej  
gnm y w obceai andytoryum. Na oata 
tniem swem  żebranin żądali studenci obec­
ności naczelnika miasta, jenerała  Gressera,  
aby mn przedstawić stan rzeczy i dać mu 
tym sposobem możność zdania cesarzowi spra 
wy a zaszłych wypadków. Zebranie to za- 
końcayło się zaaresztowaniem 272 stud en tów , 
dzień przedtem zaaresztowanych było ośmiu  
atndentów. Utrzymują tutaj, iż dyrektor in- 
atytntn p. Illin, zmuszony będzie podać się 
do dymisyi, zwłaszcza że brakiem taktu 
g łów n ie  przyczynił się do wybuchu rozru 
cbów. D nia  2. b. m. odbył sie pogrzeb j e ­
dnego ze stndentów instytntu, niejakiego  
Tarasiewicza, który odebrał sobie życie z 
rozpaczy nad doznaną ze strouy kolegów 
obelgą, za to, że starał się icb nakłonić do 
zaniechania ekscesów.

Między atndentami tutejszego uniwer­
sytetu wznowiły się onegdaj rozruchy skut-

ciała . Pisano i mówiono wiele o tem przed 
dw om a laty na kongresie liygienicznym  w 
Wiedniu dom agając  się zap o w adzen ia  szkol 
nyt-h boisk ćwiczenia, częstych w y c ie cze k  
m łodzieży szkolne; i odmiennej budowy izb 
szkolnych, które powodują niepomierny 
wzrost k ró tko w idzą cych , —  o czyw ista  bez 
skntku. P rzyczyn y , dla której w kieruo 
ku należytej pielęgnacyi zdrowia i c ia ła  u 
m łodzieży  szkolnej dotąd nic nie zdziałano, 
w tein szukać należ' ',  że nie zmieniono d o ­
tąd w adliw ego systemu n a u k i;  a główną 
jego w adą  jest sposób, w ju k i  uczą u 
nas w gim nazycha języków  klasycznych. U- 
czący  bowiem łac in y  i greki są przeważnie 
sp ecyalistam i i m ęczą  uczniów drobiazgam i 
gram atycznym i, suchym i formami, zamiast 
im dać odcznć piękno tych język ó w  i w zbu­
dzić zam iłow an ie do ducha, który wieje z 
d zie ł  starych rzymskich i greck ich  autorów. 
Panu profesorowi greki za le ż y  na tem wię­
cej, aby uczeń w y k u ł  mechanicznie czaso ­
wniki n iepraw idłow e i um iał tw orzyć  aor 
rysty, j a k  żeb y  pojm ował Homera. S k u t ­
kiem tego uczeń w gim uazyum  uie nabywa 
wiedzy uniwersalnej, ty lko męczy się nad 
błahostkami bezużytecznym i na uoiweret1-) 
teeie i w dalszym życiu  [iraktyczuem. Siu 
sznie jiowiada S ch u b e rt :  „ G d y  Dyoniziusz z 
S y r a k u z y  przestał być  tyranem —  zeszedł na 
belfera."

Jak  poglądy nasze są słuszne, dowodzi 
jeden rzut oka na teraźniejszą m łodzież

A n k ie ta  po bardzo o żyw io n yc h  dy- 
sku syach  o rzek ła ,  c> następuje:

Najmniej dw a za k ła d y  pracy przym u­
sowej tr z e b i  na razie tym czaso w o ur/ądzić, 
k a ż d y  z nich ma być na 250 osób założony, 
ale tak, aby g> w razie potrzeby rozszerzy ć 
do 5o0 osób. Jeden za k ła d  wc wsclioduiej drugi 
w zachodniej części kraju, a le  n i l  w obrębie 
miast L w o w a  i K rakow a uia być utworzony. 
P rzy  każdym  zakład zie  powinien być zn a ­
czniejszy obszargruntów  do uprawy ogrodowej.

| Obok tego skazań có w  fi tycz n i e uzdolnionych 
należy u żyw ać  do robót m elioracyjn ych , zabu 
dowania potoków górskich, regulaeyi wód, 
kopania  rowów, kanałów itj>. pod stosowiiym 
nadzorem jnizi obrębem zakładu. Dla s k a ­
zańców zaś, który cli by w ton sposób użyć 
nie można, powinno się zaprow adzić  z a ję ­
c ia  przem ysłow e takie, które po wyjściu z 
za kła d u  będą mogli sami d ilej jirowadzić, 
zatem zajęcia  nie fabryczne. Dopóki będą 
istnieć tv lk o  dwa za k ła d y  pracy przym uso­
wej, m ają  być  one przeznaczone jedynie d l i  
m ężczyzn , a co do kobiet powinien się W i ­
dział k ra jo w y  postarać o przy jm ow an ie ich 
tymczasem do zakładu św. Maryi M a gd ale­
ny we L w ow ie,  lub 7.akła<iu św. T e r e sy  w 

I K rak o w ie .  —  Z w łaściw ym i czynnikami trze­
ba przeprowadzić  rokow an ia,  a b y  n i rzecz 
domów pracy przym usowej zu ży tk o w a ć  fun­
dusz w kwocie 22.458 z ł ,  jaki m ieszkańcy 
obwodu now osądeckiego przed 30 k i lku  laty 
?,e swych sk ła d e k  deponowali w namiestni- 

I ctwie na wybudowanie i urządzenie w No- 
wym-Rączu domu pracy przym usowej.

Oprócz z.akładów dotąd- omówionych 
uznała ankieta  potrzebę jirz.ystąpienia już 
w najbliższym czasie do założen ia  osobnej 
k o l o n i i  p o p r a w c z e j  dla nieletnich 

j chłopców 7. charakterem  przeważnie rolni 
c zy m  nie w y k lu c z a ją c  zatrudnień rzemieślui- 
C7.ych. Kolonia te ka  powinna być  um ieszczo­
ną ile możności w znaczniejszem  oddaleniu 
od miast, w okolicy zdrowej nadającej się 
dobrze dla go spo darstw a ogrodniczego.

Bliższe oznaczenie miejsca tak dla za­
k ładów  pracy przym usowej |ak i d la ko lo ­
nii poprawczej pozostawia ankieta  dalszym 
rokowaniom  i badaniom W ydziału kra jo­
wego.

odczuw a P rzem yśl do tk liw ie . Oro dw a n a jśw ie ż ­
sze w ypadki, k tó re  się w y d a rzy ły  w czw artek  i 
p ią te k . Poniew aż [dekarzom  izrae lick im  z a b ra n ia  
ry tu a ł w y c iek an ia  c lileba  podczas św ią t w ie lk a ­
nocnych, podskoczył chleb, k tó ry  do tychczas p ła ­
cono po 12 ct. za  kilo , o 4  et. w cenie. tak . 
iż p rzekupn ie  k ażą  sobie za  k ilo  ch leb a  płacić 
po Ki, 17, a  naw et 18 c t., fgdzie ta ry fa  m a­
g is tra c k a  ?); dalej sp rzed aw ały  jirzeróżne in d y w i­
dua na u licach w tościanoiu drożdże podejrzanego 
pochodzenia nie będąc do teg o  upow ażnionym i. 
Z ap y tu jem y  czy wie o tem  m ag is tra t i b iuro  

j san ita rn e  ? !

kiem dym isyi popularnego profesora chemii gimnazyalną. postacie wiotkie i blade, pierś 
l iend elejew a .  D yip isya  nastąpiła, ponieważ zapadła, krok powa n y,  co tr/.eci w okuła 
minister oświaty Deljauow nietylko, że o d - ! racb lub cwikier/.e. w ruchach sztywność, u 
mówił prayjeoia wystosowanej don petycyi, mysł przygnębiony, bruk dziarskosci lak  
któraj doręczenie atndenci powierzyli byli miłej w młodzieńcu, a przytem przedwcze 
p. llen d e le jew ow i,  leez nawet nie przyjął luna dojrzałość prowadząca na bezdroża 
profesora. Kurator petersburgskiego okręgu wzbudzająca w młodej duszy chucie i 
nankowego napróżno starał się pośredniczyć 
i zaleeał studentom, aby się spokojnie za 
ebowywali. Studenci jednak postanowili o- 
aobiście udać się do ministra i doręczyć mu 
petycyę zawierającą icb żądania. W liczbie 
260— 300  opuścili uniwersytet, obcąe pójść
do ministra, lecz czujnie strzegącą polieya  średnich i kó łka  pedagogiczne, które już 
otoczyła  ich i zaaresztowała 176, którzy ! tak wiele z d z i a ł a j  na polu kształcenia mło

pędy, niszczące zaw cześnic  słabe i uic 
zwinięte ciało.

Młodzież kar ło w acie je  i pojiad. 
łactwo, a gubi ją w a dliw y  system ń&ucza 
nia i brak wszelkiej opieki nad rozwojem 
jej ciała i sił fizycznych. N auczycie le  szkół

następnie poprowadzeni zostali do biura na 
ezeloika miasta.

Liczn iejszy  oddział studentów korpusu

dzieży, powinne teraz zastanowić się nad 
b yg ien ą  w szkole i domagać się stanowczo 
daleko idących  reform w tym kierunku. —

leśnego, którzy w tymże samym celu c h c i e l i  W zm ocnijc ie  ciało, a pełną bartu będzie ich 
się ndać do ministra, zatrzymany został  po dusza, 
drodse przez pollcyę, przyczem kilkunastu ^
atndentów zaaresztowano. Aresztowania p"- — w —  ■  n. 
ezyniuno także  między studentami medyko 
chirurgicznej akademii iśłochacze wielu in- 
nych wyższych zakładów naukowych, k tó ­
rym polecono czuwać nad spokojem i p o­
rządkiem w andytoryacb, zrzekli się swej 
u is y i .  Naczelnik  miasta, jenerał Gresscr, 
udał się do pałacu an irzkow sk iego , aby 
w czegó łow o  zdać cesarzowi sprawę z za­
szłych  wypadków.

Sprawy krajowe.
1. Domy pracy prtymunowej, II . kolonie po 

pratocze dla  m ałoletnich.
Dla tych dwóch spraw przez Sejm za 

nader ważne uznanych od b yło  się dn. !). hm. 
na zaproszenie W yd zia łu  k ra jo w e g o  pod 
przewodnictwem  m a rsza łk a  k ra jo w eg o  po
siedzenie ankiety, w skład  której jiprócz 
dwóch członków  W ydziału  krajow ego w e ­
szli przedstawiciele namiestnictwa, sądowni

i ctw a, magistratu lw ow skieg o , T o w a rz y s tw a  
Z aledwo uczeń w „ F a u ś c ie "  Gbthego rolniczego i T o w a r z y s t w a  opieki nad wie 

w szed ł w mury akadem ii, ogarnęło go p r z y - 1 źniami.

0  hygienie w szkole.

Sprawy miejscowe.

Przy sposobności re s tau ra cy i oHcyn
zabudow ania  , gdzie się  m ieści m ag is tra t, i 
w ybudow ania n a  nieb drug iego  jiię tra , zniew oleni 
jes te śm y  przypom nieć zw ierzchności gm iny  bonie  
czność w prow adzenia pew nych zm ian w aresz.tacli 
m iejsk ich , k tó re  są  w ty ch  oficynach jiomieszczo- 
ne. K ilk a k ro tn ie  p isa liśm y  już o tem , że a reazta  
te  chociaż p rzeznaczone d la  włóczęgów, p ijan ie  i 
ludzi w rogich bezpieczeństw u publicznem n, są  ta k  
nędzne, w ilgo tne i szkodliw e zdrow iu, iż sam o 
uczucie ludzkości s ta jące  n aw et w obronie zw ierząt, 
pow inno je  zastosow ać do n a jp ry m ity w n ie jszy ch  
w ym agań h y g ieny . zw łaszcza, że w ybuch choroby 
jak ie jś  zakaźnej w a resz tach  m iejskich  położonych 
w centrum  m iasta  i w bezpośredniem  sąsiedztw ie 
szko ły  w ydziałow ej i ludow ej, grozi n iebezp ie­
czeństw em  ogółowi ludności. N ależałoby  zatem  
oficyny zniszczone od fundam entów  w ilgocią  i z a ­
pow ietrzone zburzyć doszczętn ie  i zbudow ać na 
nowo. Podobna p rze ró b k a , jako z b y t kosztow na, 
nie je s t  jednak  —  o ile  nam wiadom o —  z a ­
m ierzoną i pozostanie się  znów p rzy  powierzcho- 
wnem ogarn ięciu  d la  oka  ru d era , k tó ra  odśw ie­
żona zaró d  rozk ładu  będzie chować nadal pod 
św ieżym  ty n k ie m . W skazaueni byłoby tak że  are  
sz ta  um ieścić od podw órza, a nie od ulicy , gdyż  
uresztanci zachow ują  się w nich częstokroć bardzo 
n iespoko jn ie . k rzyczą, p łaczą i w yją ja k  dzik ie  
zw ierzęta , zak łóca jąc  tym  |>iekielnym  koncertem  
spokój m ieszkańców , sąsiadu jących  z  ty m i śre- 

k aźu iam i. Że w uw agach  naszych 
iejszej p rzesady , to  dowodzi k ilk a - 

jaw ienie się dnru  w a resz tach  m iejsk ich , 
i n iepokojów , ja k ie  w y p raw iają  a resz tam  i, 

ąg łe  sk a rg i zam ieszkałych  w k am ien icy  ji. (ii- 
żow skiego, k tó rzy  lip. w m inione św ię ta  W ie lk a ­
nocy nie m ogli naw et otw orzyć ok ien , ab y  nie 
być ztnus7.eni do s łu chan ia  sprośnych słów i p rze ­
k leństw .

Liezhfl latarń zosta ła  w reszcie w śród­
m ieściu i na  p rzedm ieściach  pom nożoną. .Mimo to 
pozostaw ia jeszcze ośw ietlen ie  w iele do ż y c z e n ia ; 
m iejm y jednak  nadzieję , że przecież z czasem  
stftuiem y na tym  p unkcie  na  pół europejsk iej s to ­
pie. W  liczb ie  now ych la ta rń , zauw ażaliśm y  trz y  
odm ienne k o n strn k c y ą  od do tychczas używ anych, 
ho zao p a trzo n e  um yślnym  reflektorem  u  góry , 
k tó ry  prom ien ie  św ia tła  rzuca k u  dołowi i w y­
tw a rza  tym  sposobem  ja śn ie jsz y  św ia tło k rą g . Z 
nowo spraw ionym i la ta rn ia m i inam y zatem  trz y  
system y  lum p używ anych  do o św ie tlan ia  m iasta , 
różne od siebie k sz ta łtem  i siłą  św ie tlan ą . W 
R ynku  zatem , g d z ie  je w szystk ie  razem  oko ogarn ia , 
oil skrom nego k a g an k a  kuchennego  do salonowej 
lam py b łyskaw icznej, odnosi się  w rażenie, jak  
g d y b y  g m ina  P rzem yśl, podobnie gospodyni n ie 
posiadającej na w łasnem  gospodarstw ie  d o sta tecz ­
nej liczby  lam p, nag le  zaskoczona przez gości, 
popożyczała u w szystk ich  sąsiadów  w k am ien icy  
lam py i nim i ośw ieciła pokoje. Zyczyćby n a le ­
żało tro ch ę  więcej w zględu na p iękno  i je d n o li­
tość w zew nętrzyu i w yglądzie  naszego grodu.

Brak poliryi targowej, o k tó re j to
w adzie często, chociaż zaw sze bez sk u tk n  pisano.

K R O N I K A .

C e ś a r z ,  ja k  donosi G azeta L icotctka ,
przybędzie  tego ro k u  n a  m anew ra do ( ła lic y i i 
odwidzi ta k ż e  P rzem y śl, k tó rego  rozwój i po ­
stęp  m ili ta rn y  N ajjaśn iejszego  P ana  n iezw yk le  
zajm uje .

Ślub i>. Mosoczego podporuczn ika c. i k. 
ż am larm ery i z p anną  Schiider odbędzie się d. 15. 
li. iii. w kościele k a te d ra ln y m  o godz. fi po poł.

K u t l e e r t  na dochód T ow arzy stw a  dwu- 
centow ego op ieku jącego  się  u bogą  m łodzieżą sz k o l­
ną m ożejszow ego w yznania, odbędzie się w po­
n iedziałek  d. 14. hm. w sali te a tru  le tn ieg o  na 
Z am ku. W koncercie weźm ie u dzia ł m u zy k a  2 4  
p. p. i jiji. H., S. i (i. P rogram  je s t  u rozm ai­
cony i u łożony sta ran n ie . JV  koncercie odegrają  

j am atorow i* k ro tochw ilę  A. P rb ań sk ieg o  w jednym  
akcie  „Pochód  z p o chodn iam i.u P rzy stęp n e  ceny 
w stępu i c e l p ięk n y  zg rom adzą  n iezaw odnie  w 
sali liczny zastęp  publiczności. P rzed  k o ncertem  
m ożna nabyć b ile ty  w han d ln  p. L . S chw arca. 
P oczątek  o godz. 7 w ieczór.

D z i d  dn ia  13. b. m. odbędzie się k o n cert 
m uzyk i wojskow ej 24 . p. p. w ho te lu  „ V ic to r ia .“ 

Podziękowanie. L>0 Szanow nej R epre- 
z en tacy i O chotniczej S traży  O gniowej w P rzem y ­
ślu . 7. w yrazam i praw dziw ej i szczerej podzięki 
posjiieszam  Szanow ni Panow ie do W as, za tak  
życzliw y udzia ł W asz  w sm utnym  obchodzie po­
grzebow ym  .śp. M atki m ojej, i za  uczczenie zas łu g  
i cnót, zm arłe j. N ieboszczka ży ła  m y ś lą  o Bogn 
i o o jczyźnie, te  dwie m y śli b y ły  podstaw ą d z ia ­
ła n ia  Je j w całem  życiu , n k o ch ała  j e  i im szcze­
rze służyć chciała. Daj Boże, by  w im ię ty ch  
zasad  pam ięć Je j w śród nas zo sta ła , d la  p rz y k ła d u  
m łodszym  pokoleniom . D ziękuję  raz  jeszcze S za­
nownym  Panom , życząc szczerze  ta k  pożytecznem u 
Ich sto w arzy szen iu  rozw oju pom yślnego  i szczę­
śliw ego. Z praw dziw ym  szacunkiem  i pow ażaniem

A. Sapieha  w. r.
Wi idomości korporacyjue. W środę

dnia  lf i.  1>. m. odbędzie się  w m ałej sa li m ag i­
s tr a tu  o godz. po połndniu  doroczne w alne 
zgrom adzenie  stow arzysz.enia przem ysłow ców  wy­
robów kraw ieck ich .

Towarzystwo założone ku  up ięk szen iu  
m iasta , k tó reg o  s ta tu t  p rzez  nam iestn ic tw o  zo sta ł 
po tw ierdzony, ukon sty tu o w ało  się  i w ybra ło  swym 
prezesem  p. D ra T adeusza  D w orskiego, zaś  z a ­
stęp cą  p. D ra Sm olarsk iego .

S z k o d n i k .  W p ią tek  11. b. m. o godz. 
9 rano  zaw adził m leczarz  popędzający  n ieog lędn ie  
sw oją szkapę  o drzew ko, zasadzone p rzy  sk ręc ie  
od R y n k u  ku nl. Mostowej i uszkodzi! takow e. 
O becny tem u p. B. ch cia ł p rzy trzy m ać  szkodn ika, 
lecz n ies te ty  nie mógł o tak  wczesnej porze zna- 
le.ść stójkow ego.

S Jn s i r n d l l i .  P . J .  Schw arz rad n y  m iasta , 
/.a lirza  się do m ilionerów  p rzem y sk ich , mimo to 
szczędzi g ro sza  na ośw ietlen ie  sieni w jed n e j że 
swoich licznych kam ien ic , położonej p rzy  u licy 
L w ow skiej, g dz ie  się m ieszczą k o sza ry  ż a n d a r­
m e r i i .  Ciemności p an u ją  tam  tak ie , że onegdaj 
w padł ta in  do piw nicy o tw a rte j, znajdu jącej się 
w sieni, b iedny  ch łopak  i o b raz ił sobie w npadkn  
ta k  oko. iż ła tw o  może n a s tąp ić  u t ra ta  w zroku. 
N ierozw odząr się bliżej nad  ty m  w ypadkiem  z a ­
py tu jem y , k to  eliło |iakow i z.apłaci w danym  razie 
odszkodow anie, czy p. .1. Schw arz  za  zan iedban ie  
o św ie tlen ia  sieni, czy m ag is tra t za h ra k  dozoru  
nad opieszałym i kam ien iczn ikam i V

Napad rozbńjuiczy. W  p on iedziałek  
(1. 7. b. in. dwaj żo łn ierze  iu ży n ie ry i wojskow ej’ 
kupując  c y g a ra  iv d y s try b u c ji  n a  u l. W ęgiersk ie j 
sk o rzy sta jąc  7, tego, że by li sam otrzeć z tra tik an - 
tk ą , w y darli te jże  przem ocą całą  paczkę cygar. 
T ra tik a n tk a  w yb ieg ła  na ulicę i w ołała rozpaczliw ie 
za stó jkow ym , k tó reg o  oczyw iście na macoszo 
trak to w an em  Z asan iu  nie było.

Znów się złapał Z nany  fa b ry k a n t n a ­
fty zap a ln e j M. G it.ter, n iezadow olony  z teg o , że 
ju ż  raz  wszedł w k o lizy ą  z  w ładzam i sk a rb o w y ­
mi, u rząd z ił sobie znów w p ią te k  1 1. hm . mie- 
sz an in k ę  z  benzyny  i n ieb iesk iego  o le ju . P rz y  tej 
czynności pokłócił się ze swoim chłopcem , k tó ry  
o ta  bryk,acyl niedozw olonej doniósł s tra ż y  sk a rb o ­
wej S tra ż  sk a rb o w a  w sk u te k  donosu p rzy b y ła  
na m iejsce i skonfiskow ała (i beczek  św ieżego 
to w a ru .

Jak tu nazwać. O negdaj c. I k . pod
p oruczn ik  obrony  k rajow ej prow adząc oddział 
w ojska u licam i m iasta , zam iast iść  przed  oddzia­
łem  ja k  to  reg u lam in  n ak azu je  i trzy m ać  s z a b l i  
za ręk o jeść  u ję tą  prosto  p rzy  praw em  ram ien in , 
m aszerow ał sobie chodnikiem  w ym achując  sza- 
b e lką . Po drodze n a p o tk a ł stó jkow ego  obróconego 
do n iego ty łem  i uderzeniem  szab li w ram ię 
7,niewolił go do u stąp ien ia  się. N ie uw ażam y to 
za czyn ry cersk i z dwóch powodów : raz , że po­
dobny postępek  u b liża  w ojskow ości, pow tóre, że 
usunięcie sz a b lą  z cho d n ik a  stó jkow ego j e s t  o- 
b razą  pub licznego  jiorządku reprezen tow anego  
p rzez  organ  autouom iczuy.
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Pozazdrościł Módlingowi w ka
m ien icy  p. ScbUtza radnego  m ias ta  i asesora 
zn a jd u je  się sk lep  w ielce szanow nego p. Turn- 
heim a hand lu jącego  skóram i i gotowem  obuwiem. 
W  dniu 8. b. m. zagościł do teg o  przem ysłow ca 
biedny  w yrobnik  i k u p ił za c iężko zapracow any 
grosz  parę  bucików . O glądnąw szy n a b y te  bucik i 
b liżej, p rzek o n a ł się, że podeszwę stanow i t  e k- 
t. n r  a, obc iąg n ię ta , d la  zam y d len ia  oczu, c ienką  
sk ó rk ą . Po tern odkryc iu  pow rócił n a ty ch m iast 
do sk lep u  i oddając b u c ik i zażąd a ł zw ro tu  p ie­
niędzy. P . T urnkeim  zby ł go je d n a k  Salom onow ą 
sen tencyą  : „C zy m ądry , czy g łu p i, niech trzy m a, 
co k u p i .u O szu k an y  ro b o tn ik  udał się  w tedy na 
in sp e k to ra t po licy i, p rzed staw ił tam  spraw ę i z a ­
żądał pom ocy przed  w yzyskiem . P . K uzio p rze­
konaw szy  się  o słuszności roszczeń skarżącego  
w ysła ł po licy » n ta  do p. T u rnheim a z poleceniem  , 
ab y  znajdu jące  się w sk lep ie  oszustn icze  obuw ie 
zab ra ł i p rzyniósł do b iu ra . P rzy c iśn ię ty  do m uru  
p. T urnheim  sc h ro rił  się w tej k ry ty czn ej obwili 
pod sk rz y d ła  p. Schiitza. W ie lk i radny  i asesor 
staną! w całej okazałości pow agi i w ieku  przed 
stó jkow ym  i z ap y ta ł go czy stą  p o lsz c z y z n ą : 
„ K t o  c i e b i e  t u  k a z a ł  p r z y ś ć ? “ S tó j­
kow y  odrzek ł, że p rz jb y )  z po lecenia  swego 
zw ierzch n ik a  p. oficyała. Na to  o trzy m ał odpo­
wiedź : „Idź do dom u, p. oticyał n ie  m a nic do 
ro z k a z u .“ Posłuszny stó jkow y uderzy ł w dach i 
zn ik n ą ł. N otu jem y sam  ta k t  bez kom en ta rzy  i 
pozw alam y  sobie je d n ą  ty lk o  u w a g ę : .lak też
opiew ają  w yroki w ydane przez p. asesora  Sch iitza  
w sp raw ach  przekroczeń  p o licy jn y ch ? !

Nauka n i e  poszła w  las .  A bisrh  Li 
lienfeld, liczący  la t  2 3  iz ra e li ta  i gorliw y wy­
znaw ca T alm u d u , ożeniw szy się przed  dwom a 
la ty  z R ach e lą  K ure o trzy m ał od ojców kapi- 
ta l ik  w wysokości 1 5 0 0  zł., k tó ry  m iat mc słu ­
żyć do u trzy m an ia  dom u i w yżyw ien ia  rodziny  
Poniew aż A bisch żaduego nie nauczy ł się  rze ­
m iosła, p rze to  puścił się na  lichw ę, a  za p rzed ­
m io t operacyj finansow ych o bra ł sobie w ojskow ych, 
m ianow icie podoficerów. W  udzie lan iu  pożyczek 
og ran icza ł się do k w o ty  25 zł. i zadaw ala ł p ro ­
centem  5 z ł. od 25  zł. n a  m iesiąc. Mając co 
najm niej dziesięć tak ic h  in te resików  na m iesiąc, 
p rzynosiło  m u rozpożyczonyeli 2 5 0  zł. m iesięcznie 
5 0  z ł. dochodu, co w ystarcza ło  w zupełności na 
o p ła tę  p o m ieszkan ia  i opędzenie po trzeb  codzien­
nego życia, przyezem  jeszcze gospodarnem u stad łu  
czysta  nad w y żk a  w kw ocie 20  zł. pozostaw ała. 
Dw a la t  operow ał ta k  Abiscli szczęśliw ie i po­
w ażano go m iędzy w spółw yznaw cam i ja k o  czło- 
wie.ka zapobieg liw ego  i roz m iejącego się na  

• in te res ie . Pow odzenie rozzuchw ala . Abiscli łakom y 
w iększych  zysków  posunął sic o jed en  krok  dalej 
w h ie ra rch ii swoich d łużników  i pożyczył k ad e ­
tow i 5 0  z ł. w ym aw iając  sobie za  m iesiąc p rocent 
2 0  zł. W dniu z a p ła ty  pojaw ił się u swego d łu­
ż n ik a , n ie  żądny  oczyw ista zw rotu  k a p ita łu  ty lk o  
z a p ła ty  p rocen tu  i gotów  do p ro longow ania  po 
żyezk i na  da lszy  czas. D łużn ik  p rzy ją ł go bardzo  
grzeczn ie  i zw rócił pożyczonych 5 0  zł. dodając 
ty tu łe m  procen tu  5 zł. z uw agą, że um ówiony 
p ro cen t w w ysokości 2 0  zł. j e s t  z b y t w ygóro­
w any, a  5 zł. d o sta tecznem  w ynagrodzen iem  za 
w yśw iadczoną przysługę. Abisch zaw iedziony w 
nadziei oczek iw anego  zy sk u  w padł w gn iew  i 
donośnym  głosem , w w yrazach  nie bardzo  d o b ra ­
nych , począł dłużnikow i robić w y rzu ty  za  nie- 
aumienność i postępow anie n ie  licu jące z honorem . 
W rzask liw e  rek ry m in acy e  A biseha zw ab iły  liczny 
zas tęp  żo łn ierzy , a m iędzy nim i k i lk u  podoficerów, 
k tó ry ch  A bisch finansowo zoperow ał. Na dany 
z n ak  zarzucono m u n a  głowę koc, ow inięto  weń 
ja k  m um ię i obito  n a  kw aśne jab łk o . Po w y li­
czeniu  dosadnej liczby  p lag , w yprow adzono b o le ­
jącego A biseha  za  b ram ę i ośw iadczono k a te g o ­
ryczn ie, ab}' z ap rzes ta ł z w ojskow ym i dalszych 
in teresów  lich w ia rsk ich , jeśli dba o swoje kości. 
Abiscli powrócił do domu, położył się w łóżko

i p o przysiąg ł, że „m it den S b ld n ern u n ie  zrobi 
więcej żadnego „tiescliiilku —  denn sie  zalen  
schw acb und seh lagen  s ta rk  !a

O t i a r ą  b o j k i  na W ygodzie- m iędzy c y ­
w ilnym i i żo łn ierzam i w n iedzielę  dn ia  0 . hm .,
0 k tó rej p isa liśm y  w poprzednim  N rze  G a z e ty ,
nie by ł czeladn ik  za tru d n io n y  w pracow ni p . .1. 
A dam ow skiego, ty lk o  tegoż parobek .

Otrzymujemy następujące pismo.
W  Gazecie Przem yskiej z <1. 10. bm. Nr. 2 9 ,
um ieszczono w kron ice  w a r ty k u lik u  z a ty tu ło w a ­
n y m : P o s z a n o w a n i e  p r a w a ,  w iadomość ja­
koby  pewien rad n y  m iasta  i w spólnik dzierżaw y 
rzeźni m iejsk iej, n ie opłaciw szy an i ak cy zy  m ię­
snej, ani nie daw szy o p a trzy ć  trzó d v  w e te ry n a ­
rzowi, zabił we w łasnym  domu. a nie w rzeźni, 
dn ia  7. li. m. wbrew  istn ie jącym  przepisom  dwie 
sz tuk i n ierogacizny . Poniew aż ludzie złej woli 
pom aw iają m nie o to  p rzek roczen ie  przepisów  
obow iąznjącycli, jestem  bowiem  w ybrany  do rad y  
m iejskiej i byłem  spóln ik iam  dzierżaw y rzeźni 
m iejsk iej, p rzeto  u p raszam  o um ieszczenie w n a ­
stępnym  Nr. Gazety  sprostow an ia  w tym  k ie ­
run k u , że chociaż jestem  w y b ran y  na radnego  
nie zasiadam  jeszcze w radzie  i od dłuższego 
ju ż  ezasn nie jestem  sputn ik iem  dzierżaw ców  
rzeźni m iejsk iej, że p rzeto  o czyny  n ie leg a ln e  
omówione w a r ty k u lik u  P o s z a n o w a n i e  p r a ­
w a ,  posądzonym  być nie mogę. Z pow ażaniem  

J a n  Adamoweki w. r.
Z m a r l i  • ie r tm d a  z  D w ernickich  Ja w o rsk a , 

zm arła  dn ia  12. 1>. m. w H(l roku  życia.

P r z e w o d n i k a  p r z e m y s ł o w e g o  m. 14
z d n ia  10. h. m. obejm uje  n astęp u jące  ciekaw e
1 w ytraw ne a r ty k u ły :  1. M. N i e s i o ł o w s k i e j  
rozp raw a na podstaw ie d z ie ła  C ro n au s 'a  „O ro z ­
m aitych  sposobach re k la m y  przem ysłow ców , k u p ­
ców i ręk o d zie lu ik ó w .a 2. I n ż y n i e r a  r z ą ­
d o w e g o  F . T. (k tó ry  swego dokładnego  podpisu 
podać n ie  może) rozp raw a  „O n iek tó ry ch  w łasno­
śc iach  d rew na (z i llu s tra c y ą  w ybornie w ykonaną), 
3. M a r y i  M a y e r b e r g  dalszy  c iąg  p rzek ład u  
z odczy tu  Kmilii Bach „O ro b o tach  ręcznych  ko­
b iecych  daw nych i now szych ezasów u , 4. R a d y  
i w s k a z ó w k i :  a) św iecące okucia  do zam ków , 
b) podłogi do sta jen , c) naśladow an ie  polerow a­
nego g ra n itu , d) p rzenoszen ie  d ru k u  na  szkło, 
e) d ruciane podeszwy, ł'i czyszczenie oliw y do 
sm aro w an ia . 5. K r o n i k a :  (Nowe k a r ty  k o res­
pondencyjne, lis ty  w artościow e). 6 . f e n y  m a t e- 
r y a ł ó w  budow lanych  w P rzem y ślu  (kam ień  ł a ­
m any  do fundam entów , kam ień do b ru k u , kam ień 
łam any  w arsta to w y , cegła, wapno gaszone, p iasek , 
drzewo kan tow e, desk a  jod łow a, sosnowa, sm ere- 
kowa) 7. K r a j o w y  p r z e w o d n i k  a d r e s o-
w y- __________

f  J o z n f n t  O l i r y z k o  jeden z najtęż­
szych szermierzy patrynt> zmu przed r. 1803, 
zmarł na S yberyi.  W y d a w a ł  on w Peters­
burgu dziennik Słowo  i zoslał w yw ieziony 
na iSybi',  z k ą d  go nie uwoluioDo przez lat 
blisko trzydzieści. Cześć pamięci męczennika. 

K o n g r e s  s o c y a l i s t ó w  w L eo d yu m
uchwalił  d. 9 . bm., wbrew zakazow i rządu, I 
urządzić dnia 1. maja br. wielkie p o ch o d y ' 
ulicZDO w B rukselli,  G andaw ie,  Antwerpii i 
L eodyum . J a k  przypuszczają, ma 200.000 
robotników w ziąć  udział w tych pochodach.

S t a n l e y  spodziewany jest w Brukseli 
20 . bui. Przybędzie  on o godzinie 2 po po­
łudniu na d w o rzec  kolei południowej w B ru­
kseli i u ’ a się uroczyście na ratusz, gdzie 
powita go burmistrz w luiieuiu stolicy. Żtam 
tad pojed/ie s ła w n y  podróżnik do pałacu 
królewskiego, gdzie zam ieszka  w apartamen- j  

tacb przeznaczonych dla obcych monarchów. 
W dniu 24 . odwiedzi .Stanley A ntwerpię na 
prośbę tamtejszej rady miejskiej, a w dnin 
26 . b. m. odjedzie do Londynu.

O księciu Bismarcku donoszą z  F n e -  
driebsrube do Ham b. N achr. pod d. 6. bm.: 
W F ń edriebsiuh e panuje od chwili p r z y ­
bycia ks B ism arcka rneb ożyw iony. Codzień 
p r zy b y w a  mnóstwo obcych d la  widzeDia 
księcia, a niejeden musi parę razy podróż 
przedsiębrać, aby cel osiągnąć Innym po­
wodzi się lepiej. I tak onegdaj przybyło w 
południe pociągiem ham burgskim  wielu czci­
cieli Bism arcka, m iędzy nimi damy i zaraz 
uk a za ł  im się k s ią ż ę  wróciwszy od g o sp o ­
darstwa. P ow itan y  przez w szystkich z za­
pałem, ro zm aw ia ł  uprzejmie z publicznością 
—  jednem u podał rękę, do drugiego p r ze ­
mówił grzeczu ie ,  przyezem  w pierwszym 
rzędzie w yszczególn iał  damy. W t łum ie uj­
rzał k s ią żę  m łodziutkiego kadeta,  któremu 
podał rękę, p o g ła sk a ł  go po tw a rzy  i roz­
m aw iał z nim chwilę. Idąc dale j,  ujrzał 
książę z boku przy peronie stojące taczki 
pakunkowe, na których usiadł, aby odpo 
c z ą ć  pe.rę minut. K s .  B ism arck  w ygląda  
dobrze i o d b y w a  codziennie kilkakrotnie 
przechadzki lub p r ze ja żd żk i  w okolice.

- I

Kącik humorystyczny.

Rozmowa przy sio  wiarzy.
M ając  p iw a  pełne szklanki,
Zasiedli do pogadanki 
B on ifa cy  i Jacenty.
Pierw szy m a w ia ł :  „P a n ie  św ięty"
I „Ten. . . tego, j a k  się zow ie"
—  T a k ie  d iwne miał p r z y s ło w ie ;  
Drugi beczki i furgony,
D jab łów  krocie, miliony 
M iał ja k b y  na zawołanie,
Czasem także „ T e g o  panie"
Z a  p rz y s ło w ie  diu  s łu ż y ło .

Jakoś się tam im gw arzyło  
Nie najgorzej —  jak przy p iw ie  -  
O tem, o w e m : a ż  sk w ap liw ie  
P olityka  górę w zię ła :

„P a n ie  św ięty"  nie zginęła 
„Jak  się zowie" spraw iedliw ość,
Bo „T en  tego" już cierpliwość 
Młody C esarz  zgoła  stracił,
„ J a k  się zow ie"  i zapłacił  
B ism arckowi „Panie św ięty" ,
Że aż  B ism arck, chociaż cięty 
I w y jad acz ,  jak „T on  tego"
W czasu  chcąc użyć wolnego,
W ybiera  się do M o n a c o .
„P a n ic  św ięty"  lada ja k o  
Postępow ał „Jak  się zowie*
T o  też nikt mu dziś nie pow ie:
D o  w i d z e n i a  z n ó w  m i ł e g o ;
Pow ie raczej, że. . . „T en  tego". . .

Co ten te g o !?  „ S to  furgonów" 
Niech je d z ie  do milionów,
Kro ćset d jab łów  wprost do p ie k ła !  
„K u p a  b eczek"  to y.iciekła  
Oraz barda b yła  sztuka,
N ależała  mu nauka.
Dostał przecie ją n a reszc ie !
Choć z o k ła d e m  lat d w ad zicśr ie  
Rządził  srodze „Sto  furgouów 
D jab łów , beczek, m ilionów". . .
D L u  M o n a c a  n aw et szkoda! . .

N a  te zgoda,
Zgoda z tobą, mój J a c e u t y !
Z w a ż  atoli „P a in e  św ięty"
Ze nie zrobi mu nie złego,
„Jak  sie zow ie"  kto „ T e n  tego"
W środek piekielnych czeluści

Bismarcka wśród djabły w p n śc i;
Bo się nawet sądzić godzi,
Źe on z piekła ród wywodzi.
Na to są pewne poszlaki,
Są dowody, i są znaki:
Wiemy przecież, że „Ten tego"
Djabeł, gdy już Twardowskiego  
Miał pochwycić w swoje szpony,
Tylko się szlachcica żony
„jak  się zowie" zląkł śmiertelnie;
Zaś świętości wszystkie dzielnie  
— J a k o : wodę z kropielnicy,
Palące się dwie gromnice,
Widok krzyża niebios Pana —
Wytrzymała moc szatana;
Jeno cała czarcia siła 
T ak  się Polki przestraszyła,
Że chcąc djabeł ruszyć w uogi,
Gdy r.ie było innej drogi,
Pod podłogę miał dać Durka ,
Ale zerknie, z klucza dzinrka 
Nie zatkana, klncz wyjęty,
Więc „Ten tego, Panie święty"
Przez nią do p iekła umyka,
Twardowskiego ani tyka.

Bismarck dusił DaB obensem,
Lecz na równi z owym biesem 
Na wspomnienie zacnych Polek  
Z strachu wnet dostawał kolek 
W brzuehu, piętach i w łysinie.

„Jak się zowie" m awiał: zginie,
Zginie każdy prusak marnie,
Jeśli Polka go zagarnie
Pod swą władzę i sw e wpływy,
Bo ten człowiek n ieszczęśliwy  
Wnet przedzierzgnie się z Prusaka  
Na „Ten tego". . . na Polaka!
Czyż ten strach nie jest  dowodem,
Jako Bismarck z p iek ieł rodem ?!

(Dok. oast.)
r. z z.

Dział ekonomiczny.
W sprawach kolejowych donoszą 

dziennik, w ie d e ń s k ie : K o n fe r e n c ja  kolei

pryw atn ych , jaka m iała o d b yć  się w spra­
wie stanowiska kolei pryw atnych  w obec 

nowych ta r y f  osobowych kolei państwowych, 
została odłożona do 14. b. m.

Nowa kolej w Galicyi. Dzienniki  
węgierskie zamieszczają wiadomość, iż rząd 
węgierski wszedł w rokowania z rządem  
austryackim co do budowy kolei Marmoros 
•Sziget do Stanisławowa albo Kołomyi.

W ydaw ca i odpow iedzialny  re d a k to r  
J ó z e f  J a r o l l m

D robne ogłoszen ia.

w  J a r o s ł a w i a  obok  fary  je s t  d o n  o 
4 po k o jach , 2 k u ch n iach , w ielk ie j piw nicy z w ol­
nej ręk i d o  a p r e e d a n i n  Bliższej w iadom ości 
udzieli A d m in is tra c y a  Oately.

P ie r w s z y  s k ła d  fa rb
i h a n d e l m a te r y a łó w

M. I ł E G L U C K T E R A
P rze m y ślu

nlic.N K o le jo w a  1. 101,  w domu 0 0 .  Reformatów 

poleca po najtańszych eonach:
wszelkie gatunki farb suchych i w oleju

na  m aszy n ie  tarte,  zupełnie do użytku g o t o w e ,  

pokost ln iany, klej stolarski i pozłotniczy.
W łasny wyrób masy do zapuszczania 

podłóg, lakiery do podłóg
L a k :ery  an g ie l sk ie  i k ra jow e A r t y k u ł y  toale towe J a n a  
Ih na tow ieza  we L wow ie  —  po cen ach  f ab ry cz nych .  — 
Wie lk i  wybór  szczotek,  pendzli  i wszystkich  w z a k re s  farb 

w c hodzących  a r ty ku łów .
Polecając  się  łaskaw ym  względom  P. T . Publiczności k reślę  się i  

w innym  szaeuok iera
U .  R e g l i i c k t e r .

Pierwszy przemyski

L 0 1 V  R E
ulioa D obrom ilska I r .  2

Nowo założony

M a p z i i n  mufl i  F e l  n o w o ś c i  i k o n f e R c y j  dla Pań
poleca

najnowsze i najświeższe artykuły z dziedziny mody
j i ko  to: K apelusze  dla Pań (Modele) a la Ualimberti, gotowe i na zamówię 
nie; wielki wybór wstążek, kwiatów, atlasów i aksam itów; przeróżne muszliny 
i prz\borv do krawiecczyzny ; rękaw iczki z fabryk  w Lipsku od 2 do 24 gu ­
zików, rękaw iczki d la  Panów, a to białe, czarne  i kolorowe; buciki damskie 
wyrób prngski ; parasolki w najnowszym fasonie „A jour,"  bieliznę dla Pań 

i Panów ; wstawki i hafty w największym  wyborze.

Szczególniej zwracam  uwagę P. T. Publiczności na obli ty skład  
kapeluszy dla najnowszej mody tak zwane „Tocks."

Z aw iadując  p rzez  d łuższy czas jed n y m  z p ierw szorzędnych  handlów  mód i no­
wości w W iedniu , zaw arłem  s to su n k i z p ierw szorzędnym i firmam i a r ty k u ły  te  w y ra ­
biającym i. je s tem  p rze to  w m ożności, podać zaw sze to w a r św ieży, m odny i zastosow any  
do sezonu.

C e n y  s t a l e .
P o leca jąc  się  łask aw y m  względom  P. T. P ub liczn o śc i k reślę  się  z w innnym  sza­

cunkiem  uu iżony  sługa

Juliusz Fessel.
&
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Odznaczony nagrodami na wielu wystawach rolniczych 
i dyplomem uznania Jockey Klubu

i k. u p rz .

d o  o d ż y w i a n i u  koni, bydła i owiec
j> Mt j:s < ti> i ił n 1; ole t ii ie (luświ.id :/.enie poucza, jeśli cl,-iwa- 
nem ,yw.i r ocularuie, śro d k iem  n iezaw odnym  przy liraku  
cl.ęci do jad ła  i kr wawi en i u  p rzy  p o do ju , tudzież  siuży  
do iiolepszenia jakopci m leka . Szczególnie  pom ocnym  
bywa  ten śro d ek  w raz ie  c ie rp ień  organów o d d ecbau ia  
1 traw ien ia . Cena rn łetco p u d e łk a  .la  c t , wicjkszeco 70 ct.

K W I Z 1 I Y

PŁYN RESTYTUCYJNY
d l a  k o n i ,

środek n ider dzielny jeśli sie  nim um yw a kon ie  dla 
w/ mocni  nią i przy w roC' n i a s ił po d łu g ich  i uciążliw ych 
jaz d ac h . P ły n  ten je s t  n iezbędny  przy w szelkiego rodzaju  
rh  iroOaeh końakieti, m ianow ic ie  w ra z ie  zw ich n ięc ia  pę- 
cin, zani nn śc ię s li ,  s tw a rd u ięc iu  tychże, o s ła b ie n iu  nótf, 
porażi-niu i o b rzęk ach . K onie u my wa n e  t ym płynem  
d o sta ją  oęm u i są n ad er w y trzy m ały m i — Cena jednej 
flaszki 1 zł. 40 ct.

A b y  się  uclii' tlić przed uaśladow nic tw em  proszę u- 
w ażać na um ieszczoną obok m ark ę  ochronna.

Franc. Jana Kwizdy apteka cyrkularna w  K orneuburgu
koło Wiednia, c. i k. a u s tr . i k ró l. rum uu. nadw ornego  

d o s ta w c y  w yrobów  w e te ry n a rsk ich .

KAvizdy korneuhurgski proszek 
pokarmowy d la  by d ła  i K^yizdy 

c. i k. u p rzy  w. płyn restytucyjny  
są  na sk ład zie  we w szy s tk ich  a p te k ac h  i d ro g u ery ach  

austr.-w eg  m onarchii.
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